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Cena numeru 12 groszy.
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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed tekstem 

nai-eji 11-ej stronie 15 g r o s z y na 
Ill-ej 8 groszy, na IV, V, Vl-ei 5 gro­
szy. Drobne ogłoszenia po 3 — 5 
za wyraz. Najmniej 50 groszy. 
Tłustym drukiem podwójnie. Zagra­
niczne 100 proc, drożej.

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. —
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Ewakuacja wojskowa Ruhry 
a bezpieczeństwo Francji.
W czasie przedwstępnych 

narad Herriota i Macdonal- 
da w Cheąuers i w Paryżu 
ustalono, że sprawa wojsko­
wej ewakuacji Ruhry nie wej­
dzie na porządek dzienny 
obrad konferencji londyń­
skiej. Na zasadę tę zgodzi­
ły się rządy Francji i Anglji, 
w tem słusznem przeświad­
czeniu, iż dyskusja na te­
mat wojskowej ewakuacji 
Ruhry możliwa będzie do­
piero wtedy, gdy niemcy 
podpiszą protokóły londyń­
skie i rozwiązane zostanie 
zagadnienie bezpieczeństwa 
Francji.

I rzeczywiście w ciągu 
pierwszych kilku dni konfe­
rencji londyńskiej wszyscy 
jej członkowie przestrzegali 
sumiennie ustalonego po­
przednio porządku. Sytua­
cja ta zmienia się dopiero 
po krytycznym 21 lipca z 
powodu nieprzejednanego sta 
nowiska bankierów. Pod ich 
naciskiem porusza Macdo- 
nald sprawę wojskowej e- 
wakuacji w rozmowie z Her- 
riotem. Od tej chwili spra­
wa ta, jakkolwiek nie trakto­
wana w prywatnych dysku­
sjach, wysuwa się na czoło 
zakulisowych rozmów w Lon­
dynie.

W pierwszej fazie konfe­
rencji głównym rzecznikiem 
Niemiec w sprawie wojsko­
wej ewakuacji były koła ban­
kierów angielsko-amerykań­
skich, które mają finanso­
wać 800 miljonową pożycz­
kę niemiecką. Koła te oczy­
wiście nie interesują się zu­
pełnie zagadnieniem bezpie- 
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czeństwa Francji i całą spra­
wę traktują li tylko z punk­
tu widzenia swego interesu 
czyli odrestaurowania siły 
gospodarczej Niemiec. W ta­
kich warunkach bankierom 
nie wystarczyły gwarancje; 
wynikające z urzeczywistnie­
nia planu Davesa i gospo­
darczej ewakuacji Ruhry. Za­
żądali również ewakuacji 
wojskowej.

Cała sprawa zaogniła się 
jednak jeszcze bardziej, gdy 
do Londynu przybyli dele­
gaci niemieccy. Delegaci ci 
bowiem wysunęli sprawę woj - 
skowej ewakuacji Ruhry, jako 
jeden ze swych najgłówniej­
szych postulatów, motywu­
jąc go m. in. względami nie­
mieckiej polityki wewnętrz­
nej. I wtedy okazało się, że 
w obozie sprzymierzonych, 
mimo długich i szczegóło­
wych przygotowań, panują w 
tej sprawie bardzo różne po­
glądy. Obok znacznej róż­
nicy zdań między przedsta­
wicielami Anglji i Francji, 
powstały również nieporo­
zumienia w łonie samej de­
legacji francuskiej.

Herriot nie starał się na­
wet zbyt długo bronić pier­
wotnego stanowiska Franc- 
cji. Po jednej dyskusji z 
Macdonaldem zgodził się na 
koncepcję angielskiego pre- 
mjera, polegającą na tem, 
aby wojskową ewakuację 
Ruhry przeprowadzić po u- 
pływie dwu lat albo nawet 
prędzej wzamian za zada- 
walniające wykonywanie pla­
nu ekspertów przez niem- 
ców. Na innem stanowisku
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stanęli dwaj członkowie de­
legacji francuskiej gen. Nol­
let i minister skarbu Cle- 
mentel, warunkując wojsko­
wą ewakuację pomyślnemi 
dla bezpieczeństwa Francji 
bardzo zasadniczym wyni­
kiem generalnej kontroli nie­
mieckich zbrojeń. Pozatem 
gen. Nollet postawił przy tej 
sposobności już poprzednio 
sformułowane żądanie roz­
wiązania niemieckiej policji 
zielonej.

Nieporozumienia w łonie 
francuskiej delegacji były tak 
poważne, iż pan Herriot zde­
cydował się dnia 9 sierpnia 
wraz z całą delegacją wyje­
chać z Paryża, celem uzy­
skania decyzji ze strony ra­
dy ministrów.

Wbrew powszechnie ży­
wionym oczekiwaniom, rada 
ministrów mimo sprzeciwów 
marszałka Focha w zupeł­
ności zaaprobowała stano­
wisko Herriota polegające na 
tem, iż me można łączyć' 
sprawy wojskowej ewakuacji 
Ruhry ze sprawą rozbroje­
nia Niemiec, czyli bezpie­
czeństwa Francji. W ten 
sposób najdrażliwsze i naj­
trudniejsze zagadnienie kon- 
ferencu londyńskiej rozwią- 
zaneby zostało przez niemal 
zupełną kapitulację p. Her­
riota.

Trudno w tej chwili oce­
nić, jakie powody skłoniły 
Heniota i francuską radę 
ministrów do tak daleko idą­
cych ustępstw w sprawie 
wojskowej ewakuacji Ruhry 
i bezpieczeństwa Francji. W 

każdym razie przypuszczać 
należy, iż rząd francuski o- 
trzymał z innej strony ja­
kieś poważne gwarancje, je­
śli, mimo pomyślnych dla

Kapitały polskie zagranicą.
W sprawie wykrycia kapita­

łów polskich w bankach zagra­
nicznych „Gazeta Warszawska" 
umieściła następujące uwagi:

W pismach naszych obiega 
od paru tygodni wiadomość, źe 
komisja sojusznicza, poszukująca 
w bankach zagranicznych ukry­
tych depozytów niemieckich, 
stwierdziła, iż w bankach angiel­
skich i francuskich znajdują się 
znaczne depozyty obywateli pol­
skich, przewyższające pól miljar- 
da dolarów...

Wśród tych „obywateli" wy­
mienione były nazwiska pp. Ksa­
werego hr. Branickiego, właści­
ciela Wilanowa, Alfreda hr. Po­
tockiego z Łańcuta, który nieda­
wno otrzymał wielki spadek po 
swoim krewnym, zmarłym w Pa­
ryżu Mikołaju Potockim, wresz­
cie znanego dobrze w Warsza­
wie, jeszcze z czasów posłowa­
nia rosyjskiego, Adama hr. Za­
moyskiego.

Trzej wyżej wymienieni oby­
watele polsce mają jakoby po-' 
siadać na swoich rachunkach w 
bankach zagranicznych dwa i pół 
miljarda złotych, od których nie- 
zaplacili podatku majątkowego.

Nie wiemy, ile każdy z po­
wyższych panów posiada ukry­
tych kapitałów w bankach za­
granicznych, i co od każdego 
należałoby się skarbowi polskie­
mu tytułem podatku majątko­
wego.

Wiemy wszakże, co każdy z 
tych polskich obywateli, ukrywa­
jących się ze swojemi kapitałami, 
reprezentuje w życiu naszem i 
czego można po każdym się spo­
dziewać.

Właściciel Wilanowa, jest zna­
nym oddawna ze swego skner­
stwa i tem się zawsze odznaczał 
w życiu zarówno prywatnem, jak 
i publicznem; dość spojrzeć na 
zaniedbane grobowca Ignacego 
i Stanisława Potockich, ażeby 
zdać sobie sprawę z tego, jakie 
uczucia obywatelskie żywi wła­
ściciel cennych pamiątek po kró­
lu Janie, oraz» zasłużonych dla 
Polski mężach. Właściwie żyje 
on poza społeczeństwem naszem, 
nie wiemy nawet czy jest oby­
watelem polskim. Alfred hr. Po­
tocki jest wprawdzie nim, dotych­
czas jednak nie zaznaczył się ni- 
czem dodatniem w życiu obywa- 
telskiem; jest młody, używa ży­
cia, urządza kosztowne wyprawy 
myśliwskie do Afryki etc. Nie 
ździwiliśmy się przeto, gdyśmy 
nazwiska obu tych paaów znale­
źli wśród tych, co się ukrywają 

siebie precedensów, ustąpił’ 
w sprawie tak zasadniczej 
dla przyszłości i bezpieczeń­
stwa Francji.

Warszawa, 13 sierpnia, 

ze swoimi kapitałami po ban­
kach zagranicznych i są nieczuli 
na potrzeby skarbu państwa pol­
skiego.

Zdziwiło nas wszakże figuru­
jące na liście, nazwisko trzecie­
go — Adama hr. Zamoyskiego. 
Ten przecie, zwłaszcza w osta­
tnich kilku' latach, bierze nader 
czynny udział w życiu obywa- 
telskiem, jest protektorem wielu 
instytucji narodowych, przewod­
niczy jednej z najbardziej patrio­
tycznych organizacji naszych, 
mianowicie zasłużonemu dla na­
rodu „sokołowi"; jest nadto pre­
zesem t zw. „Zrzeszenia", towa­
rzystw polskich i L p. Adam hr. 
Zamoyski, w charakterze przed­
stawiciela powyższych instytucyj, 
reprezentuje nas często zagranicą 
bierze udział w rozmaitych uro­
czystościach, komitetach i L p., 
słowem jest czynny na polu oby­
watelskim i, ile wiemy, z groszem 
własnym się nie liczy, gdy cho­
dzi o popieranie tych lub innych 
celów narodowych.

Z tych oto powodów zdziwiło 
nas bardzo, powtarzamy, gdy 
spotkaliśmy i jego nazwisko 
wśród tych, co w tak niegodny 
sposób uchylają się od spełnie­
nia obowiązków obywatelskich 
względem państwa.

Ze względów na rolę Adama 
hr. Zamoyskiego w życiu społe­
czeństwa naszego, należy się od 
niego ogółowi wyjaśnienie tej 
sprawy. Prosimy więc o nie, dłuż­
sze bowiem milczenie rzuci cień 
nietylko na jego osobę, lecz i na 
te instytucje, których jest oficjal­
nym przedstawicielem.

Wieści ważne.
(Z pism i depesz wczorajszych).
— Według dotychczasowego 

zestawienia wpływów skarbowych 
4 najważniejsze padatki bezpo­
średnie L j. gruntowy, przemy­
słowy, dochodowy i majątkowy 
dały w ciągu lipca b. r. 38,9 mi­
ljonów złotych a więc ściśle o 
10 miljonów złotych więcej, niż 
w czerwcu. Cztery najważniej­
sze podatki pośrednie L j. spiry­
tusowy, cukrowy, węglowy i naf­
towy dały w iipcu 19,1 miljo­
nów złotych, podczas gdy w 
czerwcu 16,6 milj.

— Kurjer Czerwony" donosi 
o wykryciu dziś w centrum mia­
sta zebrania przywódców mło - 
dych komunistów. Zebranie by­
ło ściśle zakonspirowane. Poli-
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cja znalazła materiały dla dal­
szych poszukiwań. W związku 
z wykryciem tych materiałów 
przeprowadzono rewizje i are­
sztowania.

— Premjer Grabski odbył z 
Kossowa podróż wzdłuż Karpat 
i w niedzielę przybył do Zako­
panego, skąd powrót jego ocze­
kiwany jest około czwartku.

— Pierwsza dekada sierpnia 
zaznaczyła się bardzo pomyślnie 
pod względem wpływów normal­
nych dochodów skarbowych. Za­
pas gotówki w centralnej kasie 
państwowej wzrósł bardzo zna­
cznie, przewyższając kwoty o- 
statnich miesięcy. Dowodzi to 
utrwalenia sanacji skarbu.

— Na jedneni z ostatnich po­
siedzeń sejmu kowieńskiego zgło­
szono interpelację, rzucającą zna­
mienne światło na stosunki pa­
nujące na Kowieńszczyźnie a 
będące wynikiem rządów obec­
nych. Interpelacja porusza spra­
wę nieustannego wykluczania z 
obrad sejmowych wybitnych po­
słów opozycji. Wykluczanie to 
wskazuje na stronniczość mar­
szałka, który oparty o wyraźną 
większość w sejmie usuwa z po­
siedzeń posłów niemiłych dla 
stronnictw rządzących.

— Prace przygotowawcze nad 
urządzeniem Targów Gdańskich 
postępują żywo naprzód. Zgło­
szenia przybywają z każdym 
dniem. Do tej pory udział swój 
zapowiedziały firmy gdańskie, 
niemieckie, polskie, czechosło­
wackie, rosyjskie, węgierskie, 
szwedzkie, norweskie, duńskie, 
holenderskie, francuskie, włoskie 
i hiszpańskie.

— Jak biuro prasowe senatu

finnlicy o finansowBi retartii Pslsii.
„The Economist" w numerze 

z dnia 2 b. m. rozpoczął serję 
artykułów o finansowej rekon­
strukcji Polski. Omówiwszy ob­
szernie sytuację finansową Pol­
ski w dobie inflancyjnej, ekono- 
nomista angielski nazywa „nie­
zwykłym sukcesem" stabilizację 
waluty, osiągniętą przez rząd o- 
becny i zaznacza, że prowadze­
nie zasady miesięcznych budże­
tów zaleconej przez ekspertów 
angielskich szczęśliwie pozwala 
na śledzenie szczegółowego roz­
woju spraw zupełnie niezależnie 
od dodatkowej korzyści, polega­
jącej na uproszczeniu kontroli 
przez skarb.

Przytoczywszy zestawienie 
wpływów podatkowych za ubie­
głe półrocze pismo angielskie za­
znacza: „każdego uderzy, fakt 
że wpływy z podatków oraz z 
monopolów w ciągu 6'-ciu mie­
sięcy były akurat połową osza­
cowania na cały rok.“

tailBfe u mili gMtf im
Wywiad z gen. sekretarzem rady ministrów St. Wtdomsklm.

Wobec ostatnich wstrząśnień 
w przemyśle hutniczym na G. 
Śląsku — współpracownik „Echa 
•warszawskiego" zwrócił się do 
,gen. sekretarza rady ministrów 
Stanisława Widomskiego z prośbą 
•o wyjaśnienie przyczyn tych 
wstrząśnień. Na postawione py­
tania Widomski odpowiedział, co 
następuje:

— Jakie jest istotne podłoże 
obecnych wstrząśnień w prze­
myśle hutniczym na Górnym 
■Śląsku?

— Przemysł hutniczy na G. 
(Śląsku powstał i rozwinął się 
ua podłożu taniego węgla, 
(którego złoża na G. Sląku są 
najobfitsze ze wszystkich prawie 

donosi, wniósł senat gdański 
sprzeciw odnośnie do decyzji 
wysokiego komisarza ligi naro­
dów w Gdańsku w sprawie wy­
siedlenia czterech gdańszczan z 
Polski.

— Prasa gdańska porusza 
sprawę polsko rosyjskiej umowy 
konsularnej i konwencji kolejo­
wej, na mocy której md być na 
tutejszej stacji otwarty w naj­
bliższej przyszłości ruch kolejo­
wy a nawet bezpośrednia sprze­
daż biletów do większych stacji 
w Rosji.

— Po podróży gen. Primo 
de Rivery do Marokka okazuje 
się, źe starcia,, z powstańcami 
marokkańskimi trwają nadal i to 
z reguły z wynikiem niepomyśl­
nym dla hiszpanów. Rifkabelo- 
wie przypuścili szturm do blok­
hauzów hiszpańskich a wojska 
hiszpańskie z trudem tylko atak 
ten odparły. Sytuacja jest nie- 
bezpieczna,poniewaź nie zdołano 
zapewnić należytego połączenia 
między główną kwaterą hiszpań­
ską a wysuniętemi placówkami.

— Podczas pobytu Herriota w 
Paryżu, Paweł Boncourt poseł 
socjalistyczny i przewodniczący 
najwyższej rady obrony kraju, 
przedstawił Herriotowi plan, do­
tyczący przekazania kontroli woj­
skowej w Niemczech organom 
ligi narodów.

— Zapowiedź prezydenta Co- 
olidgea, że na najbliższej mię­
dzynarodowej konferencji w Pa­
ryżu Stany Zjednoczone będą 
oficjalnie reprezentowane, uwa­
żana jest za dowód, że projekt 
Dawesa doprowadził do zacie­
śnienia stosunków pomiędzy Sta­
nami a Europą.

Londyn, 14 sierpnia.

W końcu pierwszego artykułu 
o „finansowej rekonstrukcji Pol­
ski" czytamy konkluzję następu­
jącą:

Rzecz prosta, źe warunki są 
dalekie od normalnych i proro­
ctwa w dziedzinie ekonomicznej 
są bardzo ryzykowne. Nawet o 
ile te przepowiednie okażą się 
zbytnio optymistyczne, nie mniej 
jednak jasnem jest, źe Polska 
poszła bardzo daleko w kierun­
ku doprowadzenia do porządku 
finansów, które do niedawna by­
ły zupełnie chaotyczne i przed 
6-ciu miesiącami, nawet najwięk­
si optymiści nie mogli mieć na­
dziei na te rezultaty osiągnięte. 
Ze to zostało przeprowadzone 
bez uciekania się do zagranicz­
nej pożyczki oraz bez kontroli 
międzynarodowej, jest, rzecz pro­
sta, źródłem wielkiego zadowo- 
leniz wielu polaków".

Warszawa, 14 sierpnia, 

krajów Europy. Był on przed 
wojną jednem z głównych źró­
deł uzbrojenia Niemiec na lądzie 
i morzu. Po skończonej wojnie, 
cały europejski przemysł hutniczy 
przechodził kryzys z powodu 
nieprzystosowania się zarówno 
technicznego, jak i finansowo- 
kredytowego do warunków t. zw. 
produkcji pokojowej. Także i w 
Niemcz-ch przemysł ten podlega 
głębszym nawet może, niż u nas 
wstrząśnieniom. jeżeli doda się 
do tego, iż obrót pieniężny przed­
siębiorstw górnośląskich doko­
nywał się prawie wyłącznie za 
pośrednictwem banków nie­
mieckich, ogarniętych ogólno- 
niemieckim kryzysem, to łatwo 

dojść do wniosku, iż obok przy­
czyn naturalnych, które tylko 
stopniowy rozwój usunie, działa­
ją w kryzysie śląskim przyczyny, 
którebym nazwał zapćźnem, czy 
nie dość wystarczającem wydzie­
leniem G. Śląska i organizmu 
gospodarczego rzeszy niemieckiej.

— jakie główne trudoości u- 
patruje pan w rozwoju przemysłu 
hutniczego na G. Śląsku?

— Przedewszystkiem fakt, iż 
przemysł ten nie oparł się na 
realnych warunkach kraju. Polska 
jest w stanie wchłonąć całą pro­
dukcję żelaza górnośląskiego, ale 
pod warunkiem, źe to żelazo 
dostarczone będzie rynkowi nie 
w formie półfabrykatów, lub gru­
bych blach, profilów, etc., lecz 
w formie gotowych maszyn, na­
rzędzi i L p. artykułów, produko­
wanych przez przetwórnie. Tym­
czasem jednak za mało tych prze­
twórni, co wywołuje ten skuteki 
iż artykuły gotowe żelazne spro­
wadzamy z Niemiec, nie odbie­
rając w odpowiedniej ilości że­
laza z G. Śląska. Nie mogę o- 
szczędzić zarzutu przywódcom 
przemysłu G. Śląska, iż zmarno­
wali korzystny okres inflacji, nie 
doprowadziwszy do spotęgowania 
w Polsce wytwórczości żelaznego 
przemysłu przetwórczego. Następ­
nie trudności upatruję w wyso­
kich kosztach transportu rudy 
zagranicznej wysoko - procento­
wej,, i w przeładowaniu aparatu 
zarówno urzędniczego jak i ro­
botniczego balastem sił niepro­
dukcyjnych.
— W jakim stopniu tranzyt 

przez terytorjum czesko - słowa­
ckie utrudnia nam nasz eksport?

— Poruszył pan jedną z naj­
większych bolączek produkcji 
polskiej, Zagłębie śiąsko-ostraw- 
skie stanowi właściwie całość. 
Tymczasem czeska polityka tary­
fowa sprawia, iż koszt przewozu 
węgla (wagonu 10 tonowego) 
wynosi od Katowic do Budapesz­
tu 310 złotych, podczas gdy z 
sąsiedniej Ostrawy tylko 244 zł.; 
do Wiednia z Katowic koszt ten 
wynosi 207 zł., gdy z Ostrawy 
tylko 141 zŁ; do Styrji (Graz) 
koszt przewozu '1 wagonu wę­
gla 310 zł., podczas gdy z 0- 
strawy tylko 245 zł. Ten stan 
jest nie do ścierplenia,

Jest to jeden z najdonioślej­
szych problemów naszej polityki 
ekonomicznej w stosunku do za­
granicy i od usunięcia barjery 
przewozowej czeskiej zależy 
wprost przyszłość kopalnictwa 
węglowego na G. Śląsku.

— Czy nie sądzi pan, iż pew­
na część niemieckich przemy­
słowców na polskiej części G. 
Śląska działa świadomie na nie­
korzyść naszych interesów?

— Nie mam wystarczających 
danych, aby to pytanie stwier­
dzić. Muszę tylko potwierdzić, iż 
znane mi są wypadki łączenia w 
jednej osobie kierujących sta­
nowisk po tej i tamtej stronie 
kordonu; fakty podobne mogą 
stwarzać dla podobnych przy­
puszczeń grunt rzeczywisty. Jest 
aksjomatem, iż w interesie roz­
kwitu produkcji górnośląskiej le­
ży, by kierownictwo faktyczne 
(nie przez t. zw. strohmannów) 
tego przemysłu znajdowało się 
w rękach ludzi, związanych z oj­
czyzną polską i świadomych na­
szych warunków gospodarczych, 
stworzonych w wyniku wojny 
światowej.

— Czy było konieczne z na­
szej strony przedłużać dzień ro­
boczy w hutach górnośląskich?

— Jakkolwiek udział kosztów 
robocizny w kosztach własnych 
w hutnictwie jest taki, że samo 
przedłużenie pracy nie uzdrowi 
tego przemysłu, to jednak nie 
podobna było ominąć tego czyn­
nika, skoro w Niemczech naru 
szono zasadę 8 godz. dnia pra 
cy w hutnictwie. Muszę podnieść, 
iZ wyrażenie zgody przez mini­
stra pracy na 10 godzin pracy 
w hutnictwie nakłada zwiększo­
ną odpowiedzialność na przemy­

słowców górnośląskich za utrzy­
manie w ruchu hut i obala za­
rzut wrogiej nam propagandy fi­
nansowej, jakoby rząd czy usta­
wodawstwo polskie nie dawało 
możności utrzymania produkcji. 
Jak wiadomo, zarządzenie to jest 
warunkowem i zastanie uchylo- 
nem natychmiast, skoro tylko w 
Niemczech nastąpi restytucja 8 
godzin pracy.

— Co jest powodem jakoby i 
na kopalniach górnośląskich miał 
być przedłużony dzień pracy?

— W myśl oświadczenia pre­
mjera nie może być mowy o żad- 
nem generalnem przedłużeniu 
czasu pracy tak na G. Śląsku, 
jak i w reszcie Polski.

— Jak pan się. zapatruje na 
żywioł niemiecki w wojewódz­
twie Śląskiem i czy żywioł ten 
jest i chce być lojalny wobec 
państwa?

Sprawa DHiiiiacii Miii nauczjcłelsłieiio
w dąbrowie Górnicze!.

W kronice Iskry pojawiały się 
notatki co do organizacji semi­
narjum nauczycielskiego męskie­
go w Dąbrowie Górniczej, z tre­
ści których wynikała niepewność 
dla zainteresowanych rodzin, czy 
istotnie seminarjum to będzie czy 
nie będzie uruchomione.

Jako delegat kuratorjum dla 
sprawy organizacji seminarjum w 
Dąbrowie Górniczej, podaję obe­
cnie rzeczywisty stan tej spra­
wy.

Przedewszystkiem nie kurato­
rjum okręgu szkol, warsz. zwra­
cało się do miasta Dąbrowy z 
propozycją o zorganizowanie se­
minarjum, ale zarząd miasta 
przed kilku laty wnosił prośbę 
do ministerstwa. Akt ten przele­
żał kilka lat i dopiero, gdy spra­
wa dojrzała, kuratorjum rozpa­
trzyło go i postawiło odpowied­
ni wniosek.

Dyskusja z miastem Dąbr. Gór. 
trwała trzy miesiące.

Z jednej strony zarząd miasta 
Dąbrowy Górniczej w interesie 
własnym starał się zabezpieczyć 
na przyszłość, z drugiej strony 
kuratorjum musiało się liczyć z 
budżetem ogólno-państwowym.

Sprawa stanęła na tem.
W roku szkolnym 192415 bę­

dzie otwarte seminarjum komu­
nalne.

Od roku szkolnego 1925(6 
przemieni się to prywatne semi­
narjum na państwowe. Zarząd 
miasta Dąbrowy Górn. uzyskał 
od kuratorjum pisemne zapew­
nienie co do upaństwowienia se­
minarjum.

Seminarjum dąbrowskie jest 
już w budżecie państwowym na 
rok 1925(6 uwzględnione. Wza- 
mian zato miasto daje wynajęty 
przez siebie lokal i potrzeby rze­
czowe.

Aczkolwiek w pierwszym roku 
istnienia seminarjum będzie się 
nazywać prywatnem, to faktycz­
nie takiem nie jest, gdyż wszy­
stkich nauczycieli daje państwo 
tak, że miasto o personel nau­
czycielski nie potrzebuje się tro­
szczyć.

Nadto kuratorjum daje miastu 
inwentarz szkolny po zwiniętej 
preparandzie nauczycielskiej, na 
razie w formie wypożyczenia, 
z wyjątkiem inwentarza internatu.

Na zlecenie kuratorjum dyrek­
cja państw, sem. naucz, męskie­
go im. A. Mickiewicza w Sos­
nowcu przeprowadziła egzamin 
wstępny na kurs 1 i powołane­
mu kierownikowi seminarjum od­
stąpi akta 35 uczniów z Dąbro­
wy, Będzina, Ząbkowic, Zagórza 
i najbliższej okolicy. Uzupełnie­
nie wpisów do liczby 50 uczniów 
(15 miejsc wolnych) nastąpi po­
między 1 a 5 września.

Zasadniczo seminarjum będzie 
otwarte 1 września i będzie obej­
mować kurs wstępny i km5 j. 

— To co pan nazywa „ży­
wiołem", t. j. społeczeństwo sta­
le osiadłe i związane z G. Ślą­
skiem uważam za element bar­
dzo cenny w życiu gospodar- 
czem i byłoby wielkim błędem, 
gdybyśmy ten żywioł utożsamili 
z licznymi agentami obcych in­
teresów rozsianych obficie na G. 
Śląsku, których robocie — mam 
nadzieję — będą się pilnie przy­
glądać nasze władze. Co się ty­
czy lojalności obywateli niemiec­
kich, to sądzę, źe stanie się ona 
istotną nietylko wtedy, gdy oby­
watele niemieccy będą chcieli ją 
z własnej inicjatywy okazywać, 
ale przedewszystkiem wówczas, 
gdy władze państwowe będą mu- 
siały jej żądać w granicach i w 
sposobie, stosowanym w krajach 
samorządowych i posiadających 
wzorową administrację.

Sosnowiec, 14 sierpnia.

Zadaniem powołanego kierowni­
ka sem. będzie od 1 pażdz. uru­
chomić kurs 11.

W ten sposób sprawa dla mia­
sta Dąbrowy Górniczej rozwią­
zała się pomyślnie, do czego 
przyczyniła się rozumna polityka 
szkolna zarządu miasta i stara­
nia pana prezydenta.

Władysław Mazur
dyr. państw, sem. w Sosno­
wcu delegowany do sprawy 
org. sem. w Dąbrowie G.
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Jutro Wniebowz. NMP 

Wsch. słońca 4.16 

Zach. i 7.38

A jednak. Mimo wszystko 
widzimy, iż hjeny spekulacyjne 
w dalszym ciągu żerują, od 
chwili bowiem wznowienia wy­
wozu zagranicę zboża i bydła, 
cena chleba oraz mięsa, czyli 
dwóch najważniejszych artyku­
łów pierwszej potrzeby, idą stale 
w górę.

Zjawisko to wywołuje groźne 
i znane następstwa, t. J. powo­
duje zwyżkę w innych gałęziach, 
to też obecnie daje się spostrze­
gać ogólną tendencję zwyżkową.

Rząd podobno obmyśla środki 
zaradcze, może to jednak po­
trwać pewien czas, ludność zaś 
powinna ograniczać zakupy do 
minimum, gdyż tylko tym spo­
sobem ukróci się apetyty speku­
lantów.

Ze związku robotników 
przemysłu spożywczego. W 
tych dniach w sali „Trocadero" 
w Sosnowcu odbyło się zebranie 
organizacyjne związku robotni­
ków przemysłu spożywczego, 
którego centrala mieści się w 
Warszawie. Zebranie zagaił p. 
K. Tymoszuk w imieniu zarządu 
towarzystwa rzemieślniczego w 
Sosnowcu. Członkowie związku 
jednogłośnie przyjęli do wiado­
mości statut, jak również treść listu,, 
przesianego z centrali związku.

Po dyskusji wybrano zarząd, 
w którego skład weszli pp: Jan 
Krupski, jako prezes, Zygmunt 
Laskus, jako zastępca prezesa, 
Henryk Jabłoński, sekretarz, Jan 
Pelczyk, skarbnik.

Także „polska" fabryka. 
Mieliśmy okazję czytania listu 
handlowego, nadesłanego przez 
„Polską fabrykę hufnali w Za­
wierciu" do p. Stefana Mrokow- 
skiegp w Sosnowcu.
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List ten, pisany po niemiecku, 
rozpoczyna się słowami: „Herrn 
Stephan Mrokowski", a kończy 
się: „Hochachtungswoll—Polska 
fabryka Hufnali".

Tego rodzaju bezczelność za­
sługuje na publiczne napiętno­
wanie, a wszystkie firmy polskie, 
mające jakikolwiek stosunek z 
„Polską" fabryką hufnali powin­
ny na to odpowiednio zareagować, 
.bo okupacja niemiecka podobno 
już kilka lat przestała w Polsce 
istnieć.

Osobiste.—Inspektor szkolny, 
p. J. Grabowski powrócił z urlo­
pu i objął urzędowanie.

Rozmowy z Warszawą od 
kilku dni stają się pasmem udrę­
czeń. Uzyskawszy połączenie 
wsłuchiwać się musimy w niesa­
mowity trzask na linji,który kom­
pletnie głuszy słowa naszego ko­
respondenta. Tego rodzaju po­
łączenia telefoniczne wpływają u- 
jemnie na dokładne oddanie in­
formacji i paraliżują normalną 
pracę/informacyjną. Możeby u- 
rząd pocztowy zechciał uregulować 
i ułatwić rozmowy międzymia­
stowe, zwłaszcza, że w ten spo­
sób prowadzona rozmowa pod­
waja nieomal koszt rozmowy za­
miejscowej.

Z rady miejskiej. Na osta- 
tniem posiedzeniu rady miejskiej 
w Czeladzi, które odbyło się pod 
przewodnictwem p. Sadowskiego, 
załatwiono sprawy następujące:

Uzupełniono statut podatkowy 
od lokali na rok 1924, tabelą u- 
jawniającą podatek od poszcze­
gólnych lokali, a mianowicie: od 
lokali do sześciu pokoi w zasa­
dniczej wartości komornego w 
roku 1914 rubli 36 — 60 złotych 
2.88—4.81; od lokali ponad sześć 
pokoi w zasadniczej wartości ko­
mornego w roku 1914 rubli 180 
złotych 14.44; od lokali sklepo­
wych zasadniczej wartości w ro­
ku 1914 rubli 180 złotych 14.43.

Przyjęto do wiadomości pismo 
wydziału powiatowego sejmiku 
będzińskiego w sprawie uchyle­
nia uchwały z dnia 29 lipca r.b. 
dotyczącej wyboru p. Rączaszka 
.Antoniego na stanowisko bur­
mistrza.

W związku z powyższem uchy­
leniem uchwały rozwinęła się 
długa i ożywiona dyskusja, w 
której odczytano i przyjęto jedno­
głośnie rezolucję do urzędu wo­
jewódzkiego, przeciwko zarzą­
dzeniu wydziału powiatowego 
sejmiku, dotyczącego uchylenia 
wyboru burmistrza, z wyrażeniem 
prośby aby urząd wojewódzki 
poddał rewizji wspomniane po­
stępowanie.

Równocześnie wydelegowano 
pp. Solarza i Spyrzyńskiego do 
wyższej instancji w celu zarea- 
gawania w imieniu rady w spra­
wie powyższej.

Uchwałę rady z dnia 29 lipca 
r. b. dotyczącą wyboru p. Rą­
czaszka Antoniego na stanowi­
sko burmistrza przyjęto powtór­
nie przez aklamację.

Sprawę wyboru zastępcy bur­
mistrza postanowiono odłożyć 
do czasu objęcia urzędowania 
przez wybranego burmistrza.

Prócz powyższego przyjęto do 
wiadomości protokół ostatniej lu­
stracji magistratu, dokonanej 
przez p. delegata województwa, 
oraz załatwiono kilka spraw 
mniejszej wagi.

Bywa i tak. Duże porusze­
nie wśród żydów w Dąbrowie 
wywołała wiadomość o złapaniu 
przez pewnego zegarmistrza swej 
żony na niewierności małżeń­
skiej.

On dotychczas handlował ze­
garkami, ona kapeluszami i inte­
res dobrze prosperował, tymcza­
sem zjawił się rywal i niedo­
świadczoną małżonkę sprowa­
dził na złą drogę.

Najgorsza, iż zdradzony mał­
żonek, wróciwszy niespodziewa­
nie do domu, złapał parkę na 
gorącym uczynku, a ponieważ 
rywal był silniejszy, okr’ w-

dzony bał się wszcząć awantury, 
lecz wybiegł na korytarz z okrzy­
kiem: „złodziej1'!

Sprawa stała się głośna i o- 
becnie żydzi wyrażają głośno 
swe oburzenie na niewierna żonę.

Prócz rozwodu, w Dąbowie 
dzięki wspomnianemu wypadko­
wi znikną dwa handęlki, miano­
wicie sklep zegarmistrzowski i 
modniarski.

Ze sportu. W ubiegłą nie­
dzielę na boisku k. s. „Sosno­
wiec" odbyły się rewanżowe za­
wody koleżeńskie w piłkę nożną 
pomiędzy drużynami k. s. „Na­
przód" z Dąbrowy i k. s. „So­
snowiec". Rezultat 4:3 (1:2) na 
korzyść „Naprzodu". Porażka 
„Sosnowca" sprawiła publiczno­
ści sosnowieckiej przykrą niespo­
dziankę, tembardziej, iż na za­
wodach w Dąbrowie „Sosnowiec" 
pobił „Naprzód" w stosunku 4:0 
(4:0). Mało znana w Sosnowcu, 
młoda drużyna k. s. „Naprzód", 
zdobywająca sobie dopiero mi­
strzostwo ki. C, odniosła nieby­
wały sukces, bijąc drużynę klasy 
B. i zwracając tym samym na 
siebie ogólną uwagę.

Za profanacji grobu. Sąd 
okręgowy w Sosnowcu rkzpatry- 
wał wczoraj sprawę niejakiego 
Bolesława Śierki z Dąbrowy, o- 
skarżonego o sprofanowanie gro­
bu Antoniny Orłowskiej. Sierka 
rozkopał grób i ściągnął ze zmar­
łej garderobę i bieliznę. Sąd, 
wziąwszy pod uwagę orzeczenie 
lekarza, że Sierka jest degene­
ratem, skazał oskarżonego na 3 
mieś, więzienia.

Matka-potwór. Onegdaj na 
torze kolejowym w pobliżu 1 po­
sterunku kolejowego, Łazy, znale­
ziono niemowie płci żeńskiej z 
poderżniętem gardłem. Dziecko 
żyło nie więcej nad 24 godzin. 
Trup przykryty był workiem. W 
celu wykrycia matki - potwora 
wszczęto energiczne śledztwo.

Sprostowanie. Piotr Malec, 
który zginął od trujących gazów, 
był robotnikiem nie kopalni Alwi- 
na I, jak to podano we wczoraj­
szej „Iskrze", lecz kopalni Alwi- 
na 11.

Nie udało się. Ubiegłej no­
cy, dwóch opryszków okradło 
mieszkanie p. Olszewskiego na 
Koszelewie.

Po spakowaniu skradzionych 
rzeczy do worków, złodzieje u- 
dali się w stronę Dąbrowy, gdzie 
ujrzeli nadchodzący patrol poli­
cyjny, tó też porzucili skradziony 
łup i skryli się w ciemnościach 
nocy.

Pościg pozostał bez skutku, 
porzucone zaś rzeczy złożono w 
komisarjacie.

Znaczna kradzież. Panu E- 
manuelowi Langemu, zam. przy 
ul. 3 maja, nieznani złodzieje po 
włamaniu się do mieszkania, 
skradli biżuterię, listy zastawne 
1 pieniądze. Strata wynosi około 
10 tys. zł. Śledztwo w toku.

Walka z bandytami. W no­
cy z poniedziałku na wtorek pa­
trol policyjny w rejonie Włodo­
wice pod Zawierciem w polu 
około wsi Rudniki zatrzymał 3 
podejrzanych osobników i zażą­
dał od nich wylegitymowania się. 
Na żądanie to jeden z osobników 
odpowiedział strzałem z dubel­
tówki, tak, że śrut przestrzelił 
jednemu z posterunkowych czap­
kę i rękaw munduru. Wówczas 
posterunkowy wystrzelił z kara­
binu, raniąc widocznie jednego 
z napastników, gdyż rozległ się 
krzyk: „Rany boskie,- moja ręka!"

Trzej osobnicy najwidoczniej 
bandyci, zdołali się ukryć w 
ciemnościach nocy. Pościg trwa.

Napad bandycki. W ponie­
działek około godz. 10 wiecz. 2 
bandyci, uzbrojeni w rewolwery 
napadli na podróżnych, jadących 
furmanką z Koziegłów do Żarek. 
Bandyci zrabowali jadącym 2 
kupcom 300 zł. i zbiegli w lasy 
w kierunku Częstochowy.

Ze Śląska.
Rozstrzygać będzie sąd 

rozjemczy. We wtorek w dal­
szym ciągu toczyły się w Kato­
wicach rokowania z ministrem 
pracy Darowskim. Przemysłowcy 
raz jeszcze przedłożyli ministro­
wi swoje postulaty. Część gos­
podarcza ich żądań rozstrzygnię­
ta zostanie w Warszawie. W spra­
wie czasu pracy i płacy w ko­
palniach nie osiągnięto porozu­
mienia, gdyż tak pracodawcy, jak 
i pracobiorcy byli nieustępliwi. 
Rząd zgodził się na zniesienie, 
5-proc, podatku węglowego, ale 
tylko dla przedsiębiorstw, będą­
cych w ruchu. Co do czasu pra­
cy w kopalniach pracodawcy go­
dzą się na 8-godzinny dzień pra­
cy pod ziemią, z tem jednak, źe 
praca istotnie trwać będzie 8 go­
dzin, nie wliczając w nie cza­
su zjazdu i wyjazdu, pauz i t. p. 
Co do płac właściciele kopalni 
obniżyć chcą zarobki o 35 proc, 
w stosunku do plac w czerwcu. 
We wtorek wieczorem minister 
Darowski dał następujące oświad­
czenie:

Sprawę 8-godz. dnia pracy 
rozstrzygnie najwyższy sąd admi­
nistracyjny w Warszawie. Gdyby 
wyrok wypad! w przeciwieństwie 
do żądań pracodawców, czas 
pracy ponad 8 godzin będzie 
rnusiał być osobno wynagradza­
ny. Sprawę zarobków za zgodą 
robotników rozstrzygnie osobny 
sąd rozjemczy pod przewodnic­
twem komisarza demobilizacyjne- 
go. Trybunał ten, w którym ja­
ko ławnicy zasiadają przedstawi­
ciele pracodawców i pracobior­
ców, ukonstytuował się już w śro­
dę. jeszcze we wtorek wieczo­
rem minister Darowski razem z 
towarzyszącymi mu naczelnikami 
wydziałów ministerialnych Ula- 
nowskim i Cybulskim wyjechał 
do Warszawy, aby rządowi prze­
dłożyć piśmienne postulaty wiel­
kiego przemysłu i spowodować 
rząd do zajęcia odpowiedniego 
stanowiska;

Jak słychać, z powodu prze­
dłużenia czasu pracy w kopal­
niach (o ile przedłużenie nastąpi) 
utraci pracę około 25000—30000 
górników, gdyż w tym wypadku 
będą zbyteczni.

Rewizja w biurach dyrek­
cji zakładów Hohenlohego. 
W biurach dyrekcji jeneralnej za­
kładów ks. Hohenlohego w Ka­
towicach odbyto we wtorek ści­
słą rewizję, przyczem silny od­
dział policji pilnował gmachu i 
poszczególnych biur. Przyczyna 
rewizji jak i wynik ostatniej na­
razie trzymane są w tejemnicy. 
Aresztowań żądnych nie dokona­
no.

Rozwiązanie magistratu ka­
towickiego nastąpiło dotąd tyl­
ko częściowo, mianowicie zwol­
niono nieoplacanych radnych 
miejskich. Prawdopodobniejeszcze 
w tym tygodniu nastąpi wybór 
nowych radnych, którym jednak 
nie będzie, jak dotąd, przysługi­
wał tytuł „radców miejskich", 
tylko „ławników".

Sprzeniewierzenie 2500 do­
larów. Architekt Adamski z Ka­
towic poszkodowany został przez 
jakiegoś kupca Józefa Fr. na su­
mę 2500 dolarów. Oprócz tego 
defraudant zabrał z sobą wielką 
ilość biżuterji i znikł z Katowic.

Powiększenie fabryki. Wła­
ściciel faoryki w Królewskiej Hu­
cie znacznie powiększył swoją 
fabrykę (lejarnia żelaza i warsztat 
reparacyjny dla maszyn) przy ul. 
Katowickiej. Nowa fabryka, jako 
specjalność wyrabiać będzie zwro­
tnice kolejowe i przybory dla ko­
palni.

Nowa fabryka brykietów 
powstanie przy kopaim „Brau- 
denburg". Kopalnia w ten spo­
sób chce wykorzystać nieużytecz­
ny dotąd miał węglowy.
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Baczność!!!
W dniu 1 sierpuia r. b. został

OTWARTY SKLEP z OBUWIEM 
przy ulicy Kościelnej Nr. 2 

zaopatrzony w duży wybór obuwia różnych fa­
sonów w dobrych gatunkach i własnego wyrobu.
90 CENY KONKURENCYJNE. 90

Polecamy się Sz. Publiczności

Niziński i
Sosnowiec, ul. Kościelna tir. 2.

UWAG Ali!
Sklep mój przy ul. Nowopogońskiej Nr. 23 

nadal będzie obsługiwał Sz. Klijentelę.
Z poważaniem j. NIZINSKI. 

821-3: 1

Grzęda |

W więzieniu na zatrucie 
alkoholem zmarł w Tarnow­
skich Górach niejaki Józef Go- 
łombek z Szarleja, liczący około 
55 lat życia. Odstawiono go wie­
czorem w stanie nietrzeźwym do 
więzienia, a nazajutrz rano zna­
leziono go martwego. Przy zmar­
łym znaleziono w kieszeni do 
połowy wypitą butelkę wódki.

Z kraju.
Łódź. Onegdaj funcjonarjusze 

policji politycznej w Łodzi are­
sztowali niejakiego Borucha Ra- 
binowicza, członka związku mło­
dzieży komunistycznej, występu­
jącego w organizacji pod pseu­
donimem „Bolek", przy którym 
podczas rewizji znaleziono re­
wolwer systemu „mauzer", ka­
libru 7,65.

Badany Rabinowie?; dawał wy­
krętne odpowiedzi co do celu, 
w jakim posiadał broń.

Podczas dochodzenia ustalono, 
iż związek młodzieży komu­
nistycznej uzbraial niektórych 
swych członków, tworząc bojów­
kę, a właśnie Rabinówicz był 
członkiem takiej bojówki mają­
cej na celu wykonywanie zama­
chów terrorystycznych.

Rabinówicz odsiadywał już 
karę twierdzy za kolportaż bibu­
ły komunistycznej Dodczas wie­
cu Łańcuckiego w Łodzi w roku 
1921 i był korektorem jedno­
dniówki „Kuźnia".

Aresztowanego odesłano do 
więzienia do dyspozycji proku­
ratora.

Rzeczy ciekawe.
MÓWIĄCY PIES.

Działo się to w czasie gdy na 
moście w Podwoloczyskąch od- 
odbywał się ożywiony handel za­
mienny. Z Polski i bolszewji 
schodzili się „kontrahenci" i od­
bywał się targ.

Z „burżujem" polskim, trzy­
mającym psa na lince, pertraktu­
je bolszewicki komisarz. Kupił 
sacharynę i płacił złotem. Nagle 
pies zaczyna się niepokoić, podno­
si pysk i mówi i wyraźnie:

— Uważaj! fałszywe!
Bolszewik, slabo-gramotny, z 

guberni pertnskiej, otwiera ze 
■zdziwienia gębę:

— O to col?
— Nic wielkiego — odpowia­

da burżuj — mam psa, który 
doskonale zna się na złotych
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monetach. Nauczyłem go mówić 
i teraz zwraca mi zawsze uwagę. 
No — wymień, towarzysz, tę 
dziesięciorublówkę.

— Pies, umiejący mówić?!
Cóż w tem dziwnego? U na­

rodów burżuazyjnych jest takich 
wiele. A u was nie?

Bolszewik zapomniał o pro­
pagandzie antyreligijnej i prze­
żegnał się trzy razy. Ogarnęła go 
jednak wielka chętka kupienia 
tego psa.

— Sto rubli!, dwieście, trzysta!
— Nie sprzedawaj mnie bol­

szewikowi! Błagam cię! — wyje 
pies, zadzierając głowę, jakby 
Chciał wyskoczyć ze skóry.

Komisarz dostaje gorączki:
— Pięćset rubli, sześćset praw- 

dziwem złotem 1
Przy tysiącu handlarz sacha­

ryny zaczął się wahać, choć pies 
coraz gwałtowniej protestował 
przeciw tej transakcji. Wkońcu u- 
stąpił za 1500 rubli, które zosta­
ły mu, wśród psich lamentów 
wypłacone.

Bolszewik wziął linkę i po­
czął ciągnąć psa ku Wołoczyskom 
Biedna psina żałośnie spoglądała 
na swego byłego pana, wkońcu 
rozdzierającym głosem krzyknęła:

— Przysięgam, że żaden bol­
szewik nigdy głosu mego nie 
usłyszy. To są ostatnie moje 
ludzkie słowal

Burżuj — brzuchomówca od­
dalił się spiesznie na polską 
stronę, a komisarz bolszewicki 
do dziś dnia prośbami i groźba­
mi prosi psinę choć o jedno, 
ludzkie słowo.

Kiki.

NADESŁANE.

niięiriF gumowe i impregnować 
rŁAdŁlliŁ ne wyłącznie zagra­
niczne, uamsKie i męskie w bardzo, 

wielkim wyoorze.
Ceny zniżone! Ceny zniżone! 

A. BROSS 593 
Kraków, ul. Florjańska 44.

Narożnik obok Bramy Florjańskiej,



,1 S K R A*  —- czwartek 14 sierpnia 1924 roka.

łWoldon Stanisław zgubił kartę mo- 
** bilizacji, wyd. przez Baon Za­

pasowy w Częstochowie, oraz portfel 
zawierający 30 zł. 582-1
Między ul. Stacyjną, a Dębnikami 

Dróżdż Antoni zgubił książeczkę 
wojskową, wyd. przez PKU Sosno­
wiec, oraz zezwolenie na broń krótką 
wyd. przez Starostwo Beizińskie i 
inne dokumenty handlowe. Łaskawy 
znalazca zwJóci do „Iskry* Dąbkowa, 
za wynagrodzeniem 50 zł. 582-1 
Ogrodnik Czesław zgubił świadec 

twa, wydane przez cech ślusar­
ski w sosnowcu. 604-1
Oyplińska Stanisława zgubiła legi- 
** tymację urzędniczą Nr. 28073, dn.
U.VilI-24. Uprasza się o zwrot do 
administracji „Iskry*. 609-1 
Zgubioną leg. ofic. osob. por. Wit­

kowskiego Władysława, unieważ­
nia się. ol5-l
Adam Sobolewski zgubił dowód 

zwolnienia od wojska wydany 
przez P.K.U. Będzin. 619-1
Mowak Władysław zgnbił książeczkę 

kasy chorych wydaną przez kop. 
„Paryż". 638-1
IZłosek Michał zgubił książeczkę woj- 
“ skową wydaną przez P. K. U. Bę­
dzin i tymczasowy dowód osobisty 
wyd. przez Magistrat w Będzinie. 

638-2 
'T'yński Feliks zgubił kartę odrocze-
• nia wyd. przez P. K. U. Sosnowiec. 

658-3

Stanisłkwowi Wirszowatemu skra­
dziono książeczkę wojskowa, wy­

daną przez komisję przeglądową w 
Siewierzu, należącą do PKU. Będzin. 

659
IWiewióra Leon zgubił kartę pobytu, 

wydaną na kop. „Hr. Renard". 
645- • 

łWysocka Joanna zgubiła książeczkę 
aasy chorych. 646

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Premier Grahskl 
u marszałka Rataja.

Warszawa, 13 sierpnia.
(Tel. wl.) Premjer Grabski w 

drodze powrotnej do Warszawy 
zatrzymał się w Wiśle, gdzie 
konferował z marszałkiem Rata­
jem.

Jutro premjer spodziewany jest 
iw Warszawie i pod jego kiero­
wnictwem odbędzie się narada w 
sprawie realizacji ustawy o nad­
zwyczajnych pełnomocnictwach 
rządowych. r .

Schwytanie bandytów.
Warszawa, 13 sierpnia.

(Tel. wł.). Parę dui temu do 
konano napadu bandyckiego w 
okolicach Spały, siedziby letniej 
prezydenta Rzeczypospolitej. Wy­
słany został na miejsce specjalny 
oddział policji. Stwierdzono, źe 
szajkę bandycką tworzą więźnio­
wie, zbiegli z Przemyśla.

Policja otoczyła las i stoczyła 
z bandytami bitwę, w czasie któ­
rej jeden bandyta popełni! samo­
bójstwo. Ujęto 5 osób.

KoBferencla
p. Sklrmunta z p. Herrlotem.

Warszawa, 13 sierpnia.
(Tel. wł.). Według otrzymanych 

informacji p. Skirmunt konfero­
wał z p. Herriotem w sprawie 
tak zw. „paktu bezpieczeństwa".

Donosiliśmy już, że w razie 
uchwalenia tego paktu przez ligę 
narodów sojusz polsko-francuski 
staje się nieaktualny. Trzeba go 
zatem zastąpić nową u:.. >wą.

Senat gdąńskl nie przyjął 
nauczki.

Gdańsk, 13 sierpnia.
(Tel. wł.) Biuro prasowe se- 

! natu donosi, że sezat wniósł sprze­
ciw co do decyzji wysokiego ko­
misarza ligi narodów w Gdańsku 
w sprawie wysiedlenia czterech 
gdańszczan z Polski.

Upadek życia ęjosnodarczego 
w Gdańsku.

Gdańsk, 13 sierpnia.
(Tel. wł.) Wśród interpelacji, 

wniesionych do senatu przez po­
słów sejmowych na sesję, znaj­
duje się także interpelacja gru­
py polskiej z zapytaniem, co se­
nat zamierza uczyniś, aby zapo­
biec upadkowi życia gospodar­
czego Gdańska, które mu zagra­
ża. Interpelacja ta wywoła za­
pewne zasadniczą dyskusję na 
temat polityki senatu.

Sowiety a liga narodów.
Wiedeń, 13 sierpnia.

(Tel. wł.) Nansen wszczął i- 
jnicjatywę, aby sowiety weszły w 
kontakt z ligą narodów i zapro­
ponował wysłanie obserwatora 
sowieckiego na najbliższą sesję 
ligi narodów. Rząd sowiecki jed- * * 
nak sprzeciwia się wysłaniu ta­
kiego obserwatora, tłumacząc się 
niemożnością podjęcia stosun- ‘

Osiągniecie najwyższe ceny!
Kaucjonowane, zatwierdzone przez Min. Spr. Wewn.

„Biuro Komisowe" A. Przytulski > ul. Warszawska 6 
z SALĄ LICYTACYJNĄ, przyjmuje do KOMISOWEJ sprzedaży x licytacji lub wolnej ręki

bez różnicy wszystko,
jak również: antyki, dzieła sztuki, meble, obrazy, dywany, pia­
nina, kryształy, bronzy, biżuterję i t. p.

LICYTACJE odbywać się będą co TYDZIEŃ w miarę napły­
wania przedmiotów. 950-1

UWAGA! Za niesprzedane i zwracane przedmioty z powrotem 
żadnej opłaty nie pobiera się.

ków ze Szwajcarją, dopóki Szwaj­
caria nie usprawiedliwi się z po­
wodu morderstwa, dokonanego 
na osobie Worowskiego, i dopó­
ki nie oświadczy gotowości wy­
płacania renty Wdowie po Wo- 
rowskim w wysokości 500 fran­
ków szwajcarskich miesięcznie. 
Sowiety posuwają się nawet do 
takiego stopnia, że konfiskują 
wszelką korespondencję kupców, 
wysłaną do Szwaicarji, a kupców 
każę się zato aresztować do trzech 
dni. W kołach politycznych 
szwajcarskich oświadczają jednak, 
źe nie może być mowy o uspra­
wiedliwieniu się rządu szwajcar­
skiego, ponieważ rząd ten nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności 
za zamordowanie Worowskiego.

Lokaut w Hadreojl.
Essen, 13 sierpnia.

(Tel. wł.). Związek pracodaw­
ców przemysłu budowlanego w 
całej Nadrenji i Westfalji wypo­
wiedział z dniem jutrzejszym 
pracę robotnikom Wobec tego 
jutro rano ustaną prace na bu­
dowlach w całej Nadrenji i We­
stfalji. Lokautem objętych jest 
około 7u,Ó00 robotnisów.

Bezruchy komunistyczne 
w suwani?

Berlin, 13 sierpnia.

(Tel. wł.). Prasa niemiecka 
donosi, iż niedzielne zebrania 
partji chłopów doprowadziły do 
wielkich demonstracji komuni­
stycznych w całej Bułgarji. Nie­
pokoje rozszerzają się na cały 
kraj. W Sofji wojska strzelały 
do pochodu komunistów. Jeden 
został zabity, a 31 jest rannych.

Loteria klasowa.
9 loterja, 5 klasa, 7 dzień.

Warszawa, 13 sierpnia.
(Tel. wł.) W dzisiejszym ciąg­

nieniu wygrane padly na nastę­
pujące numery:

3000 zł. — 1950 35440. 
2000 „ — 27890, 31906. 
1000 „ — 30936

Pogoda ua dziś.
Bardzo ciepło, w większej czę­

ści kraju pogoda, słabe wiatry 
lokalBe.

Giełda.
Warszawa, 13 sierpnia. 

WALUTY.

(Notowania w złotych).
Dolar — 5,181/, 
Funt — 23 55 
Paryż, za 100 fr. — 28 95. 
Szwajcarja, za 100 fr. 97,— 
Włochy, za 100 lirów 23,50 
Praga czeska, za 100 k.—15,35, 
Wiedeń, za 100 tysięcy koron 

austrj.—7.32.1/,
Bony złote — 0,82.
Pożyczka dolar. — 2,59 
Rubel zł. 2.73.

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 13 sierpnia. 

(Notowania w guldenach) 
Dolary — 5,54 
1 zloty — 1,05.

Żądajcie w każdym sklepie 
pi eniącego 

2 czystego
tylko cudownie 
się, łagodnego

>!•I
i

<02
0 zawartości 
gdyż zużywa 
mniej od każdego ......

FnOJSlłlltltl najlepszego mydła,
rttaii Sistiuit: J.I.KUII Mii,liinijmsii51.

•ii:ii=ii=ii=M=iiśii=ii=iisii=ii=H2 
ii
II

II
II

Majster stolarski,
mogący samodzielnie prowadzić roboty, potrzeb­
ny zaraz. Oferty pisemne ewent zgłoszenia oso­
biste przyjmuje się: Sosnowiec, ul Warszawska 

10 m. 23 codziennie od 10 ej do 3 ej.
__  642-1 _ 
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OGŁOSZENIE.
Magistrat m. Sosnowca wzywa wszelkie zakłady przemysło­
we, rzemieślnicze i handlowe, ażeby do dnia 25-go sierpnia 
b. r. przedłożyły do Magistratu wykazy pracówników w wie­
ku lat 14 — 18, zatrudnionych w ich przedsiębiorstwach, 

podając:
1) Nazwisko i imię
2) Data urodzenia
3) Zawód
4) Miejsce zamieszkania
5) Uwagi (o ile uczęszczał do Mieiskiei Szkoły dokształcają­

cej to zaznaczyć na który kurs).
Ażeby przypomnieć przepisy, dotyczące obowiązkowego naucza­

nia młodzieży pracującej, podaję się poniżej odpowiednie wyciągi:
1) Ze statutu miejskiego, zatwierdzonego przez Radę Miejską 

m. Sosnowca w dniu 3-go marca 1921 roku:
§ 14. Odpowiedzialność za niewypełnienie obowiązku szkol­

nego przez ucznia ponoszą właściciele lub kierownicy odpowiednich 
warsztatów lub przedsiębiorstw, w których zatrudniony jest dany 
uczeń, względnie rodzice lub opiekunowe.

§ 15) Za ukrvwame przed zapisaniem do szkoły winni podle­
gają grzywnie do 200 złotych.

§ 16. Za meposyłanie ucznia bez uzasadnionych powodów 
do szkoły, podlegają każdorazowo grzywnie do 100 złotych.

Wrazie powtarzanego się lekceważenia obowiązku szkolnego 
kara może być podwyższona do 1000 złotych.

2) Z Kodeksu Karnego art. 356a.
Zarządzający przedsiębiorstwem fabrycznem, fabryką, procede­

rem lub zakładem rzemieślniczym, lub jego zastępca, winny nieda- 
nia możności robotnikom nieletnim uczęszczania do szkoły, w wy­
padkach i w czasie przez ustawę przepisanych, ulegnie karze grzywny 
200 złotych.

3) Art. 114 i 119 ustawy pzzemysłowei, które dotyczą tejże 
sprawy.

O rozpoczęciu lekcji w Miejskiej Szkole dokształcającej nastą­
pi specjalne ogłoszenie.
Sosnowiec, dnia 8-go sierpnia 1924 r.

s89-i Prezydent A. MICHAEL.
Ogłoszenie.

Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym podatków i opłat skar­
bowych w Sosnowcu podaję do wiadomości publicznej, źe w celu 
ściągnięcia zaległości skaroowych z Wolfa Grajcera odbędzie się 
licytacja publiczna dnia 20 sierpnia 1924 r. od godziny 11 rano przy 
ul. Sienkiewicza (magazyny Cukiermana) dla sprzedaży ruchomości, 
należących do Wolfa Grajcera 90 sztuk płaszczy damskich różnego 
koloru i gatunku, oszacowanych na 2000 zł.

Sekwestrator wzywa licytantów o stawienie się w oznaczonym 
terminie z gotówką.
657 Sekwestrator.

Chcę ulokować do 
piOWiMcIi, 
tylko pierwszorzędnych 
weksli z żyrem blanco lub 
gwarancją bankową. Zabez 
pieczenia hipoteczne wyklu­
czone Oferty do „Iskry" w So 

snuwcu pod D. W. 662-2

| lirom ogłoszenia. |

I
 Kupno i sprzedaż.

5 groszy za wyraz.

Domek z ogródkiem do sprzedania; 
parę drztwek owocowych i aka­

cja, przestrzeń placu 64' mtr. kwadra­
towych na prawach hipotecznych. Wia­
domość .Iskra" Sosnowiec. 63»-2

67% tłuszczu 
się o połowę 
’ o innego

Jedyny polski sklep w Sosnowcu.
Mam na składzie: harmonje stoli­

kowe, ehi ornatyczne 24 basy, półtono­
we 12 i 8 basowe, gitary, mandoliny, 
skrzypce, bałabajki, futerały, smyczki, 
organki, struny i wszelkie przybory 
do instrumentów muzycznych. Sosno­
wiec, Kościelna 8, J. Kopeć. 6?6 3 
rjo sprzedania rower nuwy i dwie 

lornetki prezmatyczne. Wiadomość 
Dąbrowa, Francuska 7 659 5
ażl otocynl indjan z bocznym wózkiem 

tanio sprzedam Sosnowiec, Sie- 
lecka 13. 660-2
Cprzedam otomanę, kanapę, kozetkę 

i materace, sosnowiec, Kołłątaja 
10, oficyna ii-gie piętro. 655 
Sprzedają stół, łóżka, krzesła, kwia- 

tek, szafkę, primus, kucnenne rze­
czy. Wysoka 1, Chrzanowska. 650

I
Posauy i prace.

Zaofiarowane 0 groszy za wyraz.. J
Potrzebna mamea, zdrowa, bezdziet­

na. Oferty do adm. „Iskry" pod 
„Mamsa". 610-4

Nakłady stolarskie „Spójnia" przyj-
" mą stolarzy meblowych. 656 2 
Potrzebna korespondentka polsko- 

niemiecka z rutyną handlową. Zgła­
szać się: inż. Babiński, Wiejska 12.

644 
potrzebna zdolna ekspedientka ze 
* świadectwami z tej branży. Wia 
domość bufet II klasy. 649 

| Poszukiwane < grosze za wyraz. |

pkspedjentka z czteroletnią prakty- 
ką poszukuje posady od zaraz. 

Łaskawe zgłoszenia do adm. „Iskry" 
pod „Ekspedientka*.  620-1
flsoba starsza poszukuje pracyusa- 

motnego pana lub pani ewentu­
alnie do dziecka. Zgłoszenia „iskra*  
Dąbrowa pod „Praca*.  635 2
Czofer-mechanik poszukuje posady 

na wyjazd, lub w miejscu. Wia­
domość „Iskra*  Sosnowiec. 647-3

Lokale.
5 groszy za wyraz

AAieszkanie z 5-ciu do 7-miu pokoi 
1T1 z kuchnią w Będzinie, kupię na­
tychmiast. Cena obojętna. Zgłoszenia 
„Iskra*  Będzin pod „Odstępne".

931-1 
tĄ/ynaimę mieszkanie dwom p.p 
’’ Wjad. filia „Iskry" Będzin. 616 .
poszukuję pokoju umeblowanego w 
* śródmieściu wraz z telefonem lub
nie. Czynsz według umowy. Wiado­
mość proszę nadesłać: Sosnowiec, 
skrzynka pocztowa nr. 55. 618-1

Różne.
5 groszy a wyraz.

Różne.
5 groszy _a wyraz.

Deperacje rowerów, solidnie po ce- 
nach konkurencyjnych wykonywuje 

„Zarzewie*  Dąbrowa, Kościuszki 27. 
595-8

Roboty spawalne wszelkich metali 
wykonywuje „Zarzewie" Dąbrowa, 

Kościuszki 27 596-8
Doboty ślusarskie, kowalskie i t p. 

najtaniej wykonywuje „Zarzewie*  
Dąbrowa, Kościuszki 27. 597-8
r\nia 6 b.m. zgubiono weksel blan- 

co z podpisem Antonina i Szy­
mon Szczepańczyk na sumę zł. 300. 
Łaskawy znalazcazwróci do administr. 
„Iskry*  w Sosnowcu. 600-1
Zaginęła suka rasy wilczej, popiela- 

lata, wabi się Rżenia, uprasza się 
o łaskawy zwrot za wynagrodzeniem 
do Ludwika Rumańskiego w Małej 
Dąbrówce (Górny Śląsk), ul. Bytom­
ska 53. 624-2
przyjmuje na kurs kroju i szycia, 
* mistrzyni cechowa Marja Mrówka 
ul. Wiejska 23 Dąbrowa Górn. 632-2 
^Wytworne portrety z fotografji od 

8 zł. na raty, wykonuje znany 
Zakład Portretowy St. Lazar, Sosno­
wiec Piłsudskiego 14. Uwaga: Z za­
mówieniami prosimy zgłaszać się o- 
sobiście do zakładu, gdyż ajentów 
nie wysyłamy. 641-4

Zgubione aoKumenty.
4 grosze za wyraz.

-Redaktor W. Monsiorski. Wyaawca: 1-wo Akę. Jrus. Wyda<vmc« „Kurjer zachodni" S. A. DęoliasKa Nr. 1...


